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ragiczna · odwaga Pasoliniego 
l WTEDY zrozumiałam. że poszuku· 

Jesz grzechu, :i:eby szukać. zbau;w­
nia. pewien, :e zbawieme może 

nadejść tytko z grzechu, bowtem iTlL 
gL~;bszy jest grzech, tym bardzieJ 
oczyszczajace jest zbawienie._, i tra­
gedia była jedyną kondyCJą !udzkq, 
którą naprawdę rozumiałeś. 

Takie i dużo jeszcze innych dziw­
'lych słów za warla Oriana Fallaci 
w liście do PasoEnlego. pisanym po 
jego dziwnej i tragic~nej śmierci. 

"Affabulazionc" przyszło do K.ra­
;;:o\\ a i stało się wi-dowiskiem sce­
nicznym w Starym Teatrze w aurze 
legendy. Mroczną legendę pozostawil 
:)o sobie Pasolini. Legendarny już 
Konrad Swinarski sięgnął kiedyś po 
,.i-\ffabulazione" dla teatru w Zury­
chu, ale nie mogąc się po.ro4umieć 
z tamtejszymi aktma,mi, zerwał 
próby. Po dziesięciu latach od 
śmierci Swinarskiego podejmuje się 
Lnscenizacji trudnego i zagadkowego 
tekstu laureat nagrody. jego imienia: 
Krzysztof Babicki, reżyser stażem 
młody, lecz znany już w kraju z ki-l­
ku znakomitych przedstawień. 

Z całą pewnością dołącza do nich 
"Affabulazione". W związku z tym 
dwie sprawy, które oczywiście roz­
szczepiają się na dziesiątki innych. 
Pierwsza, to w;rażenie, jak1e uderza 
i powoli opanO'wuje widza, \VrażenJe 

zmysłow~. przemieniające stę w 
miarę rozwiJania się sceniczne-j akcji 
w fascynację teatralnością. Niela­
twy. wielowatstwowy·, skłębiony 
tekst Fasoliniego żyje na scenie bo­
gactwem i ruchem. Jest to arty­
styczna lekcja poglądowa, co znaczy 
teatr, co znaczy tak wygrywać cało-ść 
tworzywa scenicznego, aby pows·tało 
pełne w:dowisiko teatralne. Tekst, 
aktor. s.:enografia, kolor, światło, 
muzyka, rytm, ruch sceniczny -
t-.vorzą · ;!tk piękną całość, iż gdyby 
zab.caklo jednego z elementów, gdy­
by któr) s ze szczegółów nie p;rzy­
le.gał artysty:cznie do innego, to ca­
łość widowiska popękałaby i popsuła 
si~. Trudno nie ulec wizualnej i 
akustycz:-:ej urodzie przedstawienia 
w St<frym Teatrze. Reżyserska wizja 
i realizacja mło-dego reżysera oka­
zuje się zadziwiająco dojrzała, w 
czym ogromny udział mają Zofia de 
Ines Lewczuk (scenografia) i Stani­
sław Radwan (muzyka). To dzięki 
nim i aktorom dzieje się misterium 
teatru na scenie, która jest i pre­
tensjonalnym salonem, i ogrodem, 
i dworcem, i plątaniną torów ko­
lejowych, i miejscem, gdzie zjawia 
się cień Sotoklesa. 
Słabi aktorzy nie udźwignęliby 

tego przed.;tawienia. "AffabuJazione" 
ma świetną obsadę. Jerzy Trela 
w rolfOjca, jak zawsze. niezawodny; 
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choć tym razem może zbyt o.stry, 
zbyt wyrazisty, zby·t . jednoznac.zny 
w brutalności i buncie, jakby miał 

. jakieś kłopo,ty z uchwyceniem owego 
oddechu poezji i tajemnicy, w jakdej 
p.rzecież od początku się nurza. 
A może T;rela dał się też porwać 
u;rokowi teatralności, w które] nieco 
gubi poetyokie tchnienie dramatu? 
Ale jego końcowa scena, kiedy to 
na dworcu rozkłada gazety i układa 
się na nich do snu jako żebralk, 
który stracił wszystkich i wszystko; 
to scena dotykająca dna ludzkich 
upadków i tęsknot, przejmuje praw­
dą każdego gestu i szeptu. Elżbieta 
Karkoszka jako Matka, bardzo ko­
bieca, rzucana między ekscytacje 
erotyozne i hi.ste;ryczne, wnosi na 
scenę potrzebny ·zmysłowy , kontra­
punkt metafizycznych niepokojów. 
Jan Monczka (Syn, Duch Syna) traf­
nie odnalazł granicę ;rozdarcia mię­
dzy zwyczajną rea1nością a zagro­
żeniem przerastającym wszystko 
niezwyJkłością. A gra jeszcze Ann<' 
Polony tWróżka), Lidia Duda 
(Dziewczyna), Zygmunt Józ.cfczak 
(Cień Sofoklesa Zebrak), Leszek 
Swigoń (Ksią-dz), Leszek Piskorz 
(Komisarz), Rafał Jędrzcjczyk (Ko­
lejarz). A:ktorstwo znakomite w każ­
dej s<:ence. 

Teraz sprawa druga, sprawa pe~·­
cepcji i sensów tego przedstawienia. 

/ 

Pytanie prostackie: po co tyle pięk­
na? do jakich głębi ono w,iedzie? 

Nawet wyse'lekcjonowana premie­
rowa publiczność, przy•tłoczona, być 
mo.że, doskonałością widowiska, sta­
\vała przed jakąś zanorą utrudnia­
Jącą percepcję i rozu~enie tego, co 
si.:; dzieje na scenie. Dziwność eg­
zystencji. Ale czy taka znowu od­
krywcza prawda i czy potrz;ebująca 
aż tylu słów, gestów, obrazów? Ze 
każda egzystencja każdego dnia kry­
je pod szarą lub wypolerowaną po­
w.erzcbnią otohlanie przerażenia i 
ościenie tragedii? Czy istotnie jest 
ta~. jak mówi pojawiający się So­
fo1;:Jes. ..Człowiek dostrzegł rzeczy­
wistość dopiero wówczas, kiedy ją 
przedstawił. A lepiej od teatru nic 
je! przed-stawić nie mogło"? Może. 
!V1ot.e wszystko jest wierlką sceną, 
a teatralny wziernik pomaga wej­
rzeć tam, gdzie ani nauka, ani inne 
sztuki sięgnąć nie zdołają. Chyba 
jeszcze tylko poezja. Stąd ten teatr 
spowity opa;rami poe.zji, w kitórej 
wszystko jest mo:bliwe. Możliwe jest 
pojawienie się Sofok:lesa w miesz­
czańskim domu, -możliwe jest od­
wrócenie perwersyjne kompleksu E­
dypa tak, że ojciec zabija syna, że 
ojcem sza;rpią homoerotyczne skłon­
ności do syna. Możliwe jest sto,pienie 
antyku ze współczesnością, erotycz­
nych obsesji z religią, problemów 
politycznych z tęsknotą do nieskoń­
czoności, bellpardonowej samowiedzy 
i podświadomości, rozumu i żyw~o­
łu ... Taka summa ludzkiej kondycji. 
Owszem, teatr nadaje się do objęcia 
i ukazania takiej summy. Tylko czy 

bez teatru tego w.szystkiego się nie 
wie? W czasach, kiiedy życie co­
dzienne w powsz-echnej i prywa·tnej 
skali s.taje się scen"ą walki i urze­
czywistniania tego, co niemożliwe? 

Dla mnie Wlstrząsają,ca jest ta tra­
giczna odwa,ga Pasoltniego, wiedzio­
na przez instynkt i poezję. odwaga 
otwierania drzwi do światów. o któ­
rych niby człowiek wie, ale czuje 
do nich odrazę i lęk. Odwaga od­
słaniania tego. czego się odsłonić do 
końca nie da, bo człowiek tego 
znieść nie może, bo człowiek boi się 

wiedzieć, że pod w1erzchnią wa;rstwą 
skonwencjonaJizowane,go obyczaju i 
prymitywnej w swym zakłamaniu 
kultury przewalają się wulkany ży­
wiołów i pytań bez odpowiedzi. 

KAZIMIERZ KANIA 

Stary Teatr w Krakowie: "Affabul~zio­
ne" Piera Paola Pasollniego w przekła­
dzie Józefa Opalskiego i Lucia Gamba­
corty, Reżyseria: Krzysztof Babicki, sce­
nografia: Zofia de Jnes Lewczuk, mu­
zyka: Stanisław Radwan. Premiera: łuty 
t985 r. 

Lidia Duda i Jerzy Trela w "Affabulazione". Fot. Stanisław Markowski 
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